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SIĄNO LIŚCIOWE. 


Niejeden z czytelników przypomina sobie zapewne, 
żejnieraz widział bydło swojskie, które, będąc na paszy 
gdziekolwiek w pobliżu drzew, łakomie objadało liście. 
Tẹ samą historyę ze zwierzem dzikim obserwuje leśnik 
i myśliwy, a im uboższe runo leśne, tem obfitsze ogry- | 
zanie, nie tylko liści, ale i pączków, pędów i t. d. Uko- 
liczność ta poucza nas, gdzie zwrócić się dla poczynie- 
nia zapasów zimowych, w pożądanej dla zwierza for- 
mie i jakości. 

Liść jest organem odżywczym rośliny, a odży wia- 
nie to polega na wchłanianiu kwasu węglowego z po- 
wietrza i rozpuszczonych w wodzie soli mineralnych 
z gleby, które to czynniki, ulegając chemicznetnu prze: 
tworowi przy pomocy zawartego w liściach chlorofilu 
(o zielonem zabarwieniu), produkują istotę roślinną 
w tej postaci, w jakiej ją widzimy w łodydze, czy 
pniu drzewnym. Innemi słowy, liść jest aparatem, prze- 
twarzającym surowy materyał na istotę roślinną i jako 
taki, jest najzasobniejszym w dane czynniki odżywcze, 
skąd też najpożywniejszym staje się dla świata zwie- 
rzęcego. Są organa, które zawierają najwyższy pro- 
cent jakiegoś jednego czynnika, jak n. p. owoc, ewen- 
tualnie nasienie, zawiera najwięcej kwasu fosfornego; 
o liściu powiedziećby można, że zasobnym jest we 
wszystko, co pożywne, skąd stanowi on niejako skon: 
centrownany pokarm zwierzęcy, niewiele niższy pod 
względem wartości od paszy w ziarnie. 

Widzimy przeto, że mamy pod ręką wyborną,kar- 
mę, niedrogą a obfitą, którą zużytkować tylko potrze- 
ba, aby zapewnić zwierzynie na zimę zdrowe a poży- 
wne siano. Mówię: siano, gdyż jest to jedyna forma, 
w jakiej liście z pożytkiem dia zwierzyny przechować 
się dają. 

Jakkolwiek wszystkie niemal rodzaje drzew liścia- 
stych nadają się na przygotowanie z nich rzeczonego 
siana, to jednak praktyka wskazuje, którym należy się 
pierwszeństwo, i tak: do najlepszych zaliczam topole, 
do których i nasza osika należy, z wyjątkiem topoli 
białej, zwanej także białodrzewem (populus ałba), dąb 
i akacyę; do dobrych wierzby i lipy, a do użytecznych 
w niektórych wypadkach, jak w biegqunce, kołowaciźnie 
i krwawym moczu, brzozę i olchę czarną (ałnus gluti- 
noza). 

Ponieważ nie jesteśmy w stanie przewidzieć po- 
trzeb DAD: przeto na zasadzie tego, co obszerniej 
już w „Łowcu Polskim” omawiałem pod tytułem „Kar- 
mienie zwierzyny łownej,” jak wszędzie, tak i tutaj 
musimy mieć na względzie rozmaitość zadawanego, 


| a więc i zbioru siana, przeto nie należy czynić zapasu 


z jednego tylko rodzaju, lecz owszem starać się trzeba 
o jaknajszerszą różnorodność. Praktyka sama wskaże, 
jakie rodzaje w danej miejscowości na pierwszeństwo 
zasługują. 

Do zbioru służą młode gałązki ulistnione, pocho: 
dzące z miejsc słonecznych i wierzchołkowego położe: 
nia, jako najbogatsze w części pożywne, gdy dolne pa- 
łęzie drzew, zwłaszcza z miejsc cienistych, najmniej są 
na ten ce] odpowiednie. Na zbiór liści przeznaczamy 
więc przedewszystkiem pędy odroślowe ze zrębów jas- 
nych, wypustki z ogławianych drzew przydrożnych i t. p. 

Najwłaściwszą porą na zbiór liści jest okres pel- 
nego rozwoju liści, co wypada u nas na czerwiuc i;część 
lipca. Młodsze liście, jako niewykształcone, latwo się 
psują, starsze zaś, po utraceniu przerobionych materyj 
na tkankę, dostarczają mniej wyborowego siana. l 

Zbioru, suszenia i przechowania liści dokonywa się 
mniej więcej w następujący sposób. Niewielkie pęki 
umajonych gałązek wiąże się lykiem lub łoziną niczbyt 
Ściśle i ustawia w cieniu na przewiuwnum miejscu dv 
dokładnego wyschnięcia. Raptowne w słońcu suszenie, 
a szczególnie deszcze powodują utratę wielu soli wraz 
z chlorofilem, co sprawia, że liście czernieją i szybko 
się następnie psują. Po należytem wysuszeniu, składa 
się w ten sposób pozyskane siano w pękach do prze- 
wiewnych szop i brogów, każdy rodzaj oddzielnie, dla 
łatwiejszego wyboru w czasie zakładania w paśniki lub 
umocowywania wprost na kołkach, pionowo w ziemio 
wbitych, zawsze jednak kończynami w górę, aby liście 
nie zamakaly. 

Przeważnie sarny i jelenie stale odwiedzają miej- 
scowości, gdzie dostają siano liściowe i zazwyczaj za- 
łatwiają się z niem doraźnie; ponieważ czynią tu jo- 
dnak pewien wybór, przeto należy w krótkich adstę- 
pach czasu uzupełniać skarmioną odmianę Świeżemi 
zapasami. Siano liściowe stanowi zawsze poważne uzu- 
pełnienie miejscowej, zimowej paszy, różnej co do ilości 
i składu, i jako takie, nic może być traktowane podług 
jednej ogólnej recepty. 

K. Sathowski. 


-ia 


Ekonomiczno-społeczne znaczenie łowiectwa. 


(Dalszy ciąg). 


Co do powierzchni obszarów, na których prawo 
polowania wykonują sami właściciele, podaje statysty- 
ka daty tylko w przybliżeniu. Wykaz c. k. minister- 
stwa rolnictwa podajo w przybliżeniu, opierając się na 
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Na niedźwiedzia. 


(Dalazy ciąg). 


W kontemplacyi tej jednak i w mych zachwytach 
przeszkadzało mi żywo uczucie zimna, dającego mi się 
we znaki coraz silniej. O ile „w sobie” było mi dość 
ciepło, o tyle „lip mi strasznie twarz i nogi. Pal- 
ców wprost nie czułem, a w piętach miałem uczucie 
wkręcanych świdrów. Policzki i czoło bolały mnie, jak 
przy najsilniejszej newralgii. Nie było to już uczucie 
zimna, lecz wyraźny, silny ból. O utrzymaniu broni w rę- 
kach nie mogło być mowy, bo, mimo rękawiczek, kost- 
niały natychmiast. W Kańch zrzuciłem rękawiczki, | 
sztucer wziąłem pod pachę i nagie ręce wsunąłem do 
mufki. Stałem jednak, pamiętny przestróg p. "l. i Seń- 
ki, nieruchomo, choć czułem, że wprost z bólu nie wy- 
trzymam długo w ten sposób. 

Od wyjścia obławników upłynęła godzina może, 
a w ostępie wciąż panowała cisza. Czy oni pomarzli, 
czy potonęli w śniegach?! Zresztą i ubranemu p. T. 


musiało być zimno, bo widziałem, jak kręcił się na sta- | 


| A te świdry, te śruby w nogach! 


nowisku. Co do mnie, wytrwać postanowiłem malgré 
tout, ażeby nic sobie nie mieć do wyrzucenia. Zaczy- 
nały mnie jednak ogarniać nuda i zwątpienie. Coś tam 
musiało się pokrzyżować! Czy niedźwiedź ruszył, czy 
nie było go może w ostępiel Szanse powodzenia wy- 
dawały mi się coraz mniejszemi, a cała wycieczka 
schodzić poczęła w mych oczach do rzędu niepotrze- 
bnej awantury, bez Sensu i bez celu. Minę!o jeszcze 
pół godziny, długie, jak wieczność. Minuty wlokły się, 
jak żółwie, a po kazdej zimno stawało się dokuczliw- 
szem. Brak ruchu przy takim mrozie był torturą. Ani 
zapalić papierosa, ani rękami strzepnąć na rozgrzewkę. 
Niech dyabli biorą 
wszystko razem, byle się to skończyło jaknajprędzej. 

Wstyd mi wyznać, na stanowisku trwałem już tyl- 
ko przez ambicyę, ba polowanie, niedźwiedź i wszyst- 
ko razem było mi obojętnem, tak uczucie zimna i bólu 
zagłuszyło wszystkie inne. Obchodziło mnie w tej chwi- 
li prawdziwie jedno tylko: jak długo stać jeszcze będę 
musiał bez rucnu? 

Naraz, gdzieś „daleko bardza przed nami, w głębi 
ostępu na prawem skrzydle padł wśród ciszy strzal. 
Drgnąłem calem ciałem i instynktowniu chwyciłem 
sztucer. Drugi strzał huknął przed nami, trzeci na le- 
wem skrzydle bliżej stanowisk i jeszcze dwa gdzieś 
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wymienionem poniżej obliczeniu — następne dane, tak 
co do samoistnych rewirów łowieckich, na których sa- 
mi właściciele wykonują prawo polowania — jako też 


4077 kompleksów o obszarze między hektarów 116 + 172 = 143 hektarom 


| co do rewirów, wydzierżawianych przez gminy—za rok 
| 1895. 
Wedle statystyki istnieje. 


583.011 hektatom. 


2599 n » r > 172 iu 230 = 201 Š =: 522.398 A 
2161 ° a p R 230 + 247 = 287 m = 554.958 m 
4961 r » n s 287 + 575 = 431 a = 2,136.467 A 
3169 s ' n a 575 p. 1160 = 862 s = 2,723.068 a 
2233 ponad - = 2567.950 


Razem 191760 kompleksów o łącznym obszarze 


Powierzchnia calej monarchii, bez Dalmacyi, wynosi 


Po odjęciu gruntów włościańskich i powierzchni, zajętej 
c 


pozostaje 100%/, obszaru łowieckiego o łącznej powierz 


Jeżeli 2 powierzchni tej strącimy obszar, na którym Sami 
a który wedle przypadającego nań 31.8%,, wynosi ; ; ! 
pozostanie na partycypującą w tem obliczeniu z 68.2%/, — powierzchnię gruntów przez 


gminy wydzierżawionych, 


Jeżeli przyjniemy 


dla obszaru gminnego polowania 4 przeciętną powierzchnię 


E Ibo 2 
r : ; 0,087 843 hektarów 
28,719.181 hektarów 


pod budynki 0 łącznym obszarze 149,195 R 
ni A ; d 7 28,560.886 , 
właściciele wykonują polowanie, 
; 8,087.843 A 
19,482.123 


o mniej więcej 1500 


hektarach, wypadnie wszystkich obszarów gtninnych 12.988. Wobec tego, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
można przyjąć, że w Austryi istnieje obok 19.176 obszarów, na których sami właściciele wykonują prawo polo- 
wania, — 12.68 obszarów, przez gminy pod polowanie wydzierżawionych. 

Ragem zatem istnieje 32.164 kompleksów łowieckich, któro zapewniają egzystencyę personalowi ło- 


wieckiemu, złożonemu z 33.258 osób. 


Wedle wysnutych z tego obliczania wniosków partycypują w wartości ubitej rocznie zwie- 


rzyny — obliczonej na 


samoistne rewiry łowieckie, na których sami właściciele wykonują prawo polowania z 31.895, 


a więc z kwotą ; ; 


rewiry gminne, wydzierżawiane z 68.29, a więc z kwotą ; e : 
Scisle biorąc, byłby dochód ze zwierzyny dla tych ostatnich rewirów bez znaczenia, 


5,143.037 koron 


1,8635.485 7 
3,607.562 R 
dlatego należy 


wziąć za podstawę obliczenia społeczno-gospodarskiej wartości polowania na tych rewirach, tylko dochód 


z czynszu. 


Ten jednak, znany tylko z tabeli VII. wzorowo 
utrzymywanego katastru łowieckiego wiedeńskiego 
„Jagdelubu", odnośnie do Austryi niższej i Styryi i to 
tylko za okres bieżący; brakuje natomiast w olicyalnej 
statystyce dat co da innych kompleksów. na których 
wydzierżawia Się prawo polowania, a to dla braku da 
nych co da ich obszaru i co do wysokości płynącego 
z nich czynszu. 

Dr. v. Kadich ocenia w pracy swej „Jagd-und Land- 
wirtschaft in Osterreich 184N* — czynsze dzierżawne, 
plynące z polowania z wyjątkiem Dalmacyi, gdzie ist- 


nieje wolne prawo polowania, i Galicyi, z której nie | 


mógł zebrać potrzebnych mu dat, następująco: 


| Czechy 606.600 koron 
Morawa, Szląsk 682.428 - 
Bukowina 15.242 > 
Austrya niższa 494662 - 
Austrya wyższa 234980 , 
Solnogród 66.900 +» 
Tyrol i Przedarulania 142.480 , 

| Styrya 280.000 n 
Karyntya 168.000 , 
Kraina / : 43.500 ,„ 
T[ryest, Gorycya, Istrya 45.770 


2,659.362 koron. 
| Z kwoty tej przypada wobec przyjętej łącznej 


Razem 
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daleko pośrodku. To osacznicy oznajmiali, że obława 
już zaszla i koła zamknięte. 

Las ocknął się i przemówił 
nym śnieziem, odezwały się naprzód urywane, poje- 
dyńcze odgłosy, jak obwoływane gdzieś daleko hasła, 
jak stuk siekier po drzowach, jak stlumione, tajemni- 
cze nawolywania. Potem głosów tych nadlatywało co- 


raz więcej, więcej, aż zlały się w jeden długi rapsod, 


który ogarnął las cały, wypełnił jego najskrytsze głę- 
bie, obudził echa, drzemiące w śniegu, i w mroźnem 
powietrzu płynął na nas falą, jak daleki szum, albo 
gwar tłumu. 
rając krzykliwie równe, niskie tło gonu. Obława ru- 
szyła, aż las cały jej odpowiedział. I szła na nas ta 
muzyka ze śnieżnych gąszczów, z pod zwieszonych ko- 
narów jodel i świerków; płynęła z każdej gałęzi, z każ: 
dej igly. Leciała nad wierzchołami drzew, wychodziła 
z pod ziemi i przenikała do duszy, aż każdy nerw na- 
piął się, jak struna i dreszczem Ek razem z knieją. 
Jak fale, krzyk obławy wolniał chwilami i przycichał, 
to wzmagał się znowu. A trąbki wciąż górowały, co- 
raz PACKI coraz dźwięczniej, prując powietrze, jak- 
gdyby głosem swym zachęcały i prowadziły oblawę. 
Tylka na stanowiskach panowała głucha, zdradziecka 
cisza. Z drzew, miękiemi płatami coraz częściej obsu- 


W ostępie, zasypa- | 


Dwie trąbki zawodziły wysoko, rozdzie- | 


wał się śnieg i rozbity na puch, migocąc w słońcu, pró- 
szył cicho na ziemię. Po skórze przeszly mi pierwsze 
mrówki, sto myśli naraz przeleciała przez glowę. Te- 
| raz, to naprawdę już! Lada moment zobaczę niedźwie- 
dzia, albo — usłyszę strzały sąsiadów. | znowu otwo- 
| rzyłem sztucer, aby raz jeszcze upewnić się, 2e są la- 
| dunki, że kurki odprowadzane. Zresztą byłem spokoj. 
ny, tylko serce biło mi spieszniej i dreszcz przebiegał 
po krzyżu. Jak w jasnowidzeniu czułem, że to ja bę- 
dę strzelał, Nie wiedziałem: jak, w jakich warunkach, 
czy długo wypadnie mi jeszcze czekać, czy strzelać 
będę pierwszym. ale wrażenie miałem, że do strzału 
dojdę niezawodnie. Nawet o zimnie zapomniałem. 
Czułem tylko w rękach i w skroniach tętno, kłujące 
| w końce palców, jak szpilki. Po twarzy mimo mrozu 
przechodziły mi gorące fale. Jak olśniewający, biały 
amfiteatr przedemną leżał jar, iskrzący w słońcu, a za 
| jarem, w dużym boru huczała obława, graly trąbki. 
Byłem, jak w hypnozie, cały w zmysłach, zapatrzony 
| w leżące podemną gąszcze, zasłuchany w głosy obla- 
wników. A cisza dokoła była tak zupełną, żu chwila- 
mi słyszałem własne tętno. Powietrze było takie jasne, 
| takie przezroczyste, taki spokój w lesie, że mysz nie 
uszłaby uwagi napiętych zmysłów, gdyby się ruszyła 
| w zaroślach. 
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powierzchni łowieckiej Austryi o 19,482.143 hektarach— 
na jeden hektar przeciętny doćliód z czynszu dzierżaw- 
nego w wysokości 13.66 h. 

Dimitz podaje w swem dziele. opartem na wyczer- 
pująco zbadanych datach, dochód z tego tytulu dla 
powierzchni o 938.565 hektarach, w wysokości 82611 
złr. w r. 1886, a więc przeciętnie przypada 9 ct. za 1 he- 
ktar. Dla całej Austryi oblicza już wówczas dochód 
z czynszu za polowania na 20 h. za I hektar. Daleko 
wyższe są te cyfry w Austryi,i tak przypada na hektar 
w jednym roku, w politycznych powiatach Austryi niz- 
szej, a to: w Módling 
h, w Korneuburgu 88.8 h, w Tulln 818 h, we Florids- 
dorfe 76.9 h., czyli przeciętnie w Austryi niższej 46.6 h. 

W politycznych powiatach Styryi przypada na tej 
samej przestrzeni i za ten sam okres czasu: w Weiz 
47.8 h, Bruck 40.0 h, w okolicy Gracu 38 h, Feldbach 
28.1 h, Liezen 21 h, Leoben 20 h, Voitsberg 20 h, i t. d. 

Jak znacznej zwyżki w cenie doznaly czynsze 
z dzierżawy prawa polowania z biegiem czasu, dowin- 
dujemy się najlepiej z historyi celowieckiego stowarzy- 
szenia łowieckiego. Pierwotnie opłacało to towarzy- 
stwo czynsz w wysokości 115 zło ch waluty wiedeńskiej, 
w roku 1848 wynosił on za ten sam obszar 191 złotych 
waluty konwencyjnej, — w roku 1872 podskoczył na 
724 złotych waluty austryackiej, a od roku 1X99 wy- 
nosi już 2076 koron. Jeżeli GRZE przyjęliśmy, że 
w wartości ubitej rocznie w Austryi zwierzyny — obli: 
czonej na 6,113.037 koron, partycypują 648.20, rewirów 
przez gminy wydzierżawionych z kwotą 3,607.652 koron, 
to nie dopuścimy się wcale przesady, jeżeli stosując 
analogię, oznaczymy dzierżawny czynsz z gminnych 
rewirów rocznie na 20 h, od 1 hektara. 

W ten sposób otrzymamy z powierzchni łowieckiej, 
n ynogzacri 19,482.143 hektarów, — 3,886 400 koron do- 
chodu. 


(D. c. n.). 
FET 


ZIARNISTOŚĆ PROCHÓW. 


Odpowiedź p. Przecławskiemu 


List Szanownego Pana, pomieszczony w N-rze 20 
„łowca Polskiego”, wymaga z mojej strony pewnych 
wyjaśnień. 

Wskazując nam na próby swoje, dokonane z pro- 
chem, nie podaje nam Sz. Pan ziarnistości, czyli wiel- 


1.078 k, Bruck nad Litawą 962 | 


kości ziarn prochu „otbornego,” którego ja wcale nie 
| znam. 

Angielskie i niemieckie fabryki prochu czarnego 
oznaczają swoje wyroby nie nazwami: myśliwski, spor- 
towy, cesarski, wyborny etc, jak ta czynią fabryki ro- 
syjskie, lecz numerami, które oznaczają grubość ziar- 
nek, czyli ziarnistość prochu (Kórnung—grains). Proch 
czarny jest ziarnisty, a ziarna są wielkości rozmaitych: 
od pyłu aż do sześcianów średnicy 37'/, mm., szybkość, 
z jaką cxploduje ładunek prochu, zależny jest przuwa- 
żnie od wielkości ziarna danego prochu, co dla myśli- 
wego jest pierwszorzędnega znaczenia. Instytut Nie- 
miecki i pierwszorzędni puszkarze, wskazując proch 
czarny, jakiego należy używać, dodają zawsze numer, 

| a fabrykacya w tych dwóch krajach tak jest unormo- 
wang, że te Same numera oznaczają taką samą ziarni- 
stość. 

Pierwszorzędne fabryki prochu: najlepszy angiel- 
ski (Curtis x Harvey) lub niemiecki (Rotucić) wyrabiają 
oprócz armatniego, proch o siedmiu wielkościach ziarn, 
od Ń-ru O do 6-go; O najcieńszy, 6 najgrubszy. Proch 
| cienki, spalając się szybciej, niż gruby, traci większą 

część swojej siły, zanim ładunek śrótu dosięgnie wylo- 

tu lufy; wtenczas kiedy proch należycie dobranoj do 
| długości luf, ziarnistości, spałając się wolniej, rozwija 

coraz większą siłę do chwili wylotu ładunka z lufy. 

N-r 6 ziarnistości prochów może dawać strzuł ró- 
wnomierny i grupowanie prawidłowe, nie daje jednak 

' dostatecznej szybkości początkowej (ostrości); N-r 2, 
a nawet Nr 3 rozrzucują ładunek zabardzo — uznana 
więc proch o ziarnistości N-r 4 w Anglii i Niemczech 
za najwłaściwszy do broni myśliwskich kal. 12 przy 
długości luf 710—316 centymetrów, przy strzelaniu do 
zwierzyny, do gołębi etc. 

Za najlepszy proch czarny uznają w Anglii „Alli- 
ance N-r 4” fabrykacyi „Curtis & Harvey,” w Niem- 
czech zaś „Rotweil N-r 4”. Francuski proch czarny 
jest bardzo lichy, — drobnoziarnisty ma dużo mialu i da- 
ję wiele osadu. Jak wielkie są różnice w szybkościach 
spalania się prochów, dość przytoczyć następujące wy- 
niki badań: 

Czas spalania się w lufie: 

prochu gruboziarnistogo 0,00256 sekundy 
> „Schultze” 0.00214 R 
" drobnoziarnistego 0,00158 n 

Używania prochu drobnoziarnistego do myśliw- 
skich broni należy się wystrzegać bardziej, niż pro: 
chów małodymnych, uznawanych za gwałtowniejsze. 
Niemiecki Instytut, W. W. Greoncr, I Vurdey wskazu- 
Ją zawszu numer ziarnistości prochu, ostrzegając przed 
używaniem drobno-ziarnistych prochów, które wskutek 
szybkiego zapalania i wywołanogo tem wysokiego ci- 
śnienia, powoduje często bardzo pęknięcie luf. 
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Ale ostęp nie dawał znaku życia i pod śnieżnym , 


calunem spał jeszcze. 


„. A jeśli misia niema? Jeśli taki ostrożny, jak mú- 
wili Seńko i pan T., byłby się już ruszył? Niepodo- 
bna, żeby ten piekielny hałas nio doszedł go jeszcze 
w barłogu i nie obudził. Szanse powodzonia wydały 
m! się znowu małemi i poczynałem wątpić o rezultacie. 

, Czy to z powodu śniegu, czy z powodu gąszczu, 
zajęty rewir musiał być bardzo uciążliwym, bo obława 
posuwała się wolno. Niemniej czuć było, że zbliża się 
mio to coraz więcej. Już wśród ogólnej wrzawy od- 
różnić mogłem wyraźnie głosy pojedynczych oblawni- 
ków, już wydawało mi się, że za chwilę ukazać się 
muszą za jarem, na skraju lasu. 


Niedźwiedzia jednak ani śladu. Nic, co wskazy- 
wałoby na jego obecność. Nic i nic. Ostęp zamknięty 
był szczelnie. Z krzyków wnosić było można, że łań- 
cuch obławy otacza nas równem, zwartem kołem. Caly 
las huczał przed nami, tylko na linii stanowisk bylo 
cicho. Niedźwiedzia nie było chyba w ostępiet „Już, 
już rezygnowałem, już traciłem resztę nadziei, kiedy 
za kotliną, na prawem skrzydle obławy, donośniej od 
innych jakiś głos zawył: „On, on, bij w niedźwiedzia, 
nie puszczaj, niedźwiedź, niedźwiedź!!!” 


W ostępie zakipiało Wrzawa, jak burza, poszla 
wzdłuż obławy, nawróciła jak fala, wzmogła się w stro- 
nie, gdzie ruszono zwierza, i ogarnęla całe koło. „Już 
nie krzyki, nie halas, a jakieś nieludzkie, namiętne wy- 
cie slychać było w obławie. Padło parę strzalów 
i wrzawa wzrosła jeszcze na prawom skrzydle. Widocz- 
nie zwierza dojrzali tam wszyscy, czy może przerwać 
chciał łańcuch naganiaczy. Kurczowa Ścisnąłem sztu 
cer i wyprostowałem się, jakgdyby przeleciał przezemnie 
prąd elektryczny. Dreszcze wstrząsały mną tak mocno, 
że plecy oprzeć musialem o drzewo, żeby nie dygotać 
calem ciałem. Obława wyła nieustannie, ale słychać 
już było, 2o zwierz odparty, od prawej strony idzie na 
myśliwych. „ldzio, idzie, zaraz będzie na linii!” przela- 
tywało mi przez głowę. 


(1). n.). 
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Nie znam ziarnistości prochu „Otborny,” przypu- 
szczam jednak, że musi być bardzo drobnoziarnisty, je- 
żeli dawał silne oddanie przy tak słabym ładunku, jak 
5,26 g. wtenczas, gdy za podstawę do obliczeń i badań 
przy układaniu mojej tarczy brałem najlepszy proch 
ruski „Cesarski cienka” fabrykacyt „Ruskiego Towa- 
rzystwa do wyrobu i sprzedaży prochu w Petersburgu”, 
którego ziarnistość jest prawie 4, i podałem jako nor- 
maż ładunek, wagę 6,76 grama. 

alistyczne własności wszystkich mniej więcej 
znanych czarnych prochów są prawie jednakowe — ich 
tak znana siła zależy w znacznej części od ziarnistości, 
do której też i wagę stosować należy. Jeżeli Sz. Pun 
daje mi za przykład tablicę: „Manufacture francaise 
d'armes”, to podana właśnie niska waga prochu 4,75 
g. w stosunku do wielkości ładunka śrótu 36 g., dowo- 
dzi,że mamy z prochem drobno ziarnistym do czynie- 
nia, co też i określa tablica, nazywając proch: „poudre 
cxtra fine". 

Niemiecki Instytut po 10:u latach istnienia i zba- 
daniu około 120,000 sztuk broni 12-0 kalibru tylko wyż 
szych gatunków wyprowadził wniosek, ze z tej liczby 
broni: 

50%, strzelało najlepiej przy ładunku 6 gramów 
prochu o ziarnistości N. 4 1 śrótu 36 gramów, a tylko: 

307/, strzelało najlepiej ładunkiem 6,76 gœ. prochu 
i 34,5 g. śrótu. 

Ja jednak z uwagi, że: 

1) niezawsze mamy do czynienia z broniami wyż 
szych gatunków, 

2) źe proch „Cesarski cienki”, o którym wspomnia- 
łem, posiada ziarnistość cokolwiek niższą, niż N. 4, że 
wreszcie 

3) zawsze pierwszorzędną rzeczą w ładunku są 
przybitki,a przy tej wadze i ilości śrótu w gilzie dlu- 
gości 65 m/m niezawsze się mieszczą, przyczem gilzy 
nie można należycie zakręcić, 

wybralem Maarek cokolwiek mniejszy, czyli: 

? ga g. prochu i 34,6 g. śrólu zawsze przy stosun- 
D Gh 

Drobno ziarnistość prochu używanego przez Sz. 
Pana, jest dla mnie widoczna nadto z nienormalnego 

stosunku 4,75: 33, co wynosi 1: 606 czyli prawie 1.7, 

przyczem, jak Pan utrzymuje, ostrość Lyla doskonała. 

Broń Pańska, mając wage T'/, funta, jest zupełnie 
normalną i doskonale znosić musi wskazany przezemnie, 
normulny ładunek prochu czarnego, o ile to jest proch, 
którego ziarnistość jest właściwa. 

Zwracam przytem uwagę Sz. Pana, że strzelanie 
z przed psa na błocie w lipcu nie wymaga bynajmniej 
pełnego ładunka (charge ćzacte), tutaj zupełnie wystar: 
cza „charge legére” 6,26 : 31,6 a nawet 6 : 30 gramów. 


Wł. Słonczyński. 


ofrzelba myśliwska 
JEJ WYRÓB I PRAKTYCZNE ZASTOSOWANIE 


rm... 


Jerzego Kocha. 


(Dalszy ciąg). 


Dźwignia, poruszająca się na osi d, odciąga palecz- 
ki za pomocą rygla zamykającego, naciągając równo- 
cześnie sprężyny spiralne, tak daleko, dopóty ząbkowa: 


t Ści dojdą do stu c, a t łecz- . 5 
R a E 3 OW a Rece | zapasowe do zwykłej broni śrótowej. Zwykły drylling 


ki zostaną odwiedzione. 

Naciągnienie odbywa się więc w ten sposób, że 
skcro złamiemy fuzyę i lufy, przy otwieraniu przybiorą 
pozycyę ku dołowi, rygiel zamykający łącznie z dźwig 
nią naciągającą, chodząc wzdluż ukośnej powierzchni 


ŁOWIEC POLSKI 


365 


bę silnego naprfżania sprężyny. Z chwilą więc naciąg- 
nienia występują na wierzch cyngle C, ukryte dotąd 
w stanie nieodwiedzionym, a znajdujące się w wyżłobie- 
niach pałąka w dwóch kółkach ksztaltu pierścieniowe- 


| go (Fig 84),i przybierają pozycyę, jaką widzimy nakre- 


śloną na fig. 83, i umożliwiają wtenczas wystrzał. Sko- 
ro więc fuzyę zamkniemy i rygiel zamykający tem sa- 
mem wejdzie w wyżźłobienie zamku lufowego, ustępuje 
dźwignia naciąpająca sile sprężyny E i przyjmuje po- 
zycyę, wskazaną na fig. 84. Po wystrzale cyngle wpa- 
dają z powrotem w wyżłobienia pałąka spustowego. 

Czy fuzya jest naciągnięta, przekonać się więc 
można po pozycyi cynglów, które przy odwiedzeniu dość 
wyraźnie się znaczą. Dla większego odróżnienia umiesz- 
czono jeszcze sztyfciki markujące (Fig 83a), które 
wskazują, czy ładunki znajdują się w lufach, lub są wy- 
Jęte. Umieszczone zaś są z boku otworu, przez któ- 
ry przechodzi górna część pałeczki, w spodzie baskili 
i posuwają się za pomocą małych sprężynek spiralnych. 
Jeżeli więc ładunek znajduje się w lufie, przeto sztyf- 
ciki te, parte dolną częścią ladunka, występują na ze- 
wnątrz, przeciwnie zaś, gdy lufy są puste, sztyfcików 
tych zupełnie nie widzi się. 

Przy pierwszych modelach broni „Ideal” nie było 
zabezpiecznika, lecz później uzupełniono ten niezbędny 
przyrząd umieszczeniem rygielka z boku między obydwo- 
ma cynglami. 

Broń ta posiada jeszcze pewne niedokładności; za- 
rzucają jej wadliwe i słabe działanie sprężyn, wskutek cze 
go zdarzają sig wypadki, że ładunki zawodzą; lecz wo- 
góle broń ta ulepszona znujduje zwolenników dla pra- 
stej konstrukcyi, gdyż nie są skomplikowane części zam- 
ka i ograniczona jest liczba części składowych. 

Na opisie broni „Ideal” kończymy dział strzelb bez- 
kurkowycn. 


ROZDZIAŁ XII. 


Kilkosirzałowe śrótówki. Czterolufki Lancastra w Londy- 
nie. Drylingi śrótowe N. v, Dreysego w Sómmerda | Teschnera we 


| Frankfurcia n O. Srótówki repetyerawe Spencera, Wlnchestra, 2a- 


' nienie, u broni tej obraca się 


kładów Gaggenan. Samodzlalająca broń Burgetas. Broń na kacz- 
ki. Bron'e łodziowe Hollanda & Hollanda w Londynle I H. Plepera 
w Leodium. 


W ostatnich czasach pojawiły sięw Anglii śrótów- 
ki z podwójną parą luf systemu Lancastra, lecz nie 
okazuły się praktyczne ze względu na ciężkość i nie- 
wygodne składanie się z takiej broni. 

Jako zamknięcie służy zwykły. angielski podwójny 
klucz z dźwignią umieszczoną ponad pałąkiem spusto- 
wym i przedłużoną szyną lufową. Zamek jest u tej bro- 
ni mniej więcej podobny do zamku rewolwerowego, 
tylko odwrotnie funkcyonujący i samonaciągający Się, 
z tą różnicą, że gdy u rewolwerów za obrotem bęben- 
ka, w którym mieszczą się ładunki, następuje naciąg- 
pałeczka (Schlagbolzen) 
i spotyka z kolei górną częścią excentryczną cztery 
sztyfeiki, w zwykły sposób umieszczone w baskili. 

Pałeczka więc porusza się równocześnie z naprę- 
żeniem sprężyny spustowej przez odwiedzenie spustu, 
który łączy się z przyrządem naciąrającym (Span natiick), 
a w którym pałeczka obraca się. Siak ramiączko chwy- 
ta skośne wyżłobienia pałeczki i tem samem za poru- 
szeniem nadaje obrót pałeczce. Mała zaś dźwignia, 
umieszczona w tarczy, przytrzymuje jako bezpiecznik 
przyrząd naciągający. 

Niemieckie fabryki nie zdobyły się jeszcze na 


| czterolufki, analogicznie zbudowanc są w przybliżeniu 


trzylufki. Firmy N. v. Dreyse w Sömmerda i G. Te- 
schner X C-o w Frankfurcie nO wyrabiają tego rodzaju 
broń w forinie trzylufki oddzielnej, lub też jako lufy 


posiada trzy spusty, gdy u broni drugiej kateporyi są 
dwa spusty. Ponieważ starają się o możliwie lekką 
wagę, broń ta znajduje amatorów w Niemczech, którzy 
trzcią lufę przeznaczają dla tępienia szkodników, szcze- 


zamku lufowego, podtrzymuje ciężarem opadających luf | gólnie leśnicy. 


poruszanie się dźwigni naciągającej i zmniejsza potrze- 


(D. c. n.). 


CHARTY. 


(Dalłezy ciąg). 


3, CHARTY KRÓTKOUCHE AZYATYCKIE. 


Jeżeli teraz przerzucimy się z Sudanu i Egiptu 
po przez Azyę Mniejszą i Persyę do równin Azyi środ- 
kowej, spotkamy tam u Kirgizów i innych ludów wę- 
drownych rasę chartów, podobną do arabskich, tylko 
mniej uszlachetnioną i nie lak starannie hodowany. 
Charty te widywałem i u koczujących Kirgizów, włó- 
czących się po stepach zachodniej Syberyi. Podług 
zdania miejscowych myśliwych europejskiego pocho- 
dzenia, charty kirgiskie wybornie łowią w stepach lisy 
i zające; prawda, żo zające tesą to bielaki, które co do 
chyżości o wiele ustępują naszym szarakom; lisa zaś 
zgoni i weźmie w otwartej miejscowości każdy chart, 
byle był chwytny. Maści charty azyatyckie bywają 
rozmaitej, najczęściej ciemno-płowej lub brudno-czar- 
nej. Wygląd ogólny mają o wiele mniej szlachetny od 
chartów arabskich i szerść, zastosowaną do zmian kli- 
matycznych, nieco dłuższą i ostrzejszą, choć gładko 
ao 

osunąwszy się jeszcze dalej w kierunku wschod- 
nim, spotykamy u azyatyckich dalarów. rasę chartów 
takze krótkouchych, lecz dość wybitnie różniących się 
od poprzedzających. Są to psy bardzo duże i silne, 
choć budowy dostatecznie lekkiej i zgrabnej. Głowy 
i mordy mają długie i suche; oczy ciemne i żywe; no- 
sy czarne; uszy osadzone bardzo wysoko i prawie sto: 
jące. Na pierwszy rzut oka charty te różnią się od 
poprzedzających, glównie szerścią, która jest dluga, dość 
ostra i niezbyt cienka, lekko falująca. Na ogonie włos 
tworzy bardzo długie i gęste pióro. Na głowie i na 
mordzie szerść jest krótka i gładka. Maści charty ta- 
tarskie bywają zawsze białej, z łatami brunatnemi lub 
płowemi. 

Zanim przejdę do chartów curopejskich, które 


wszystkie, oprócz krymskich, należą do grupy krótko: | 
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Wszystkie długouche rasy chartów odznaczają się 
wielką chyżością 1 względną wytrzymałością biegu. 


| W każdym razie w odkrytych, stepowych okolicach 


południowej Rosyi, gdzie często zdarza się polować 
w gorące dni jesienne, są one daleko praktyczniejsze 
od rosyjskich długowłosych chartów i dlatego w ostat- 
nich czasach charty kaukaskie i krymskie dość się tam 
rozpowszechniły. A jak to zobaczymy we właściwem 
miejscu, choć rosyjscy myśliwi-charciarze bardzo sta- 
rannie strzegą czystości rasy swych psów, poznawszy 
przymioty chartów dlugouchych, nie mogli ustrzedz się 
pokusy dodania kilku kropel ich krwi swoim dlugo- 


| włosym chartom. 


Oprócz czterech wymienionych ras. spotyka się 
jeszcze charty długouche w krajach, graniczących od 
północy z Persyą i Afganistanem. Psy tu, wogóle 
podobne do poprzedzających, różnią się od nich głów- 
nie szerścią. lstnieją tam mianowicie dwie odmiany: 
jedna z długim włosem na całem ciele, z wyjątkiem 
ogona, który jest pokryty krótkim włosem, i druga 


| z krótkim włosem na całem ciele, uszach i oganie Ta 


uchych, opiszę pokrótce mało u nas znane charty dlu- | 


ouche, rozpowszechnione, jak to już wspominałem, 
w pasie, ciągnącym się od Afganistanu, przcz Persyę, 
do Kaukazu. 


4) CHARTY AZYATYCKIE DŁUGOUCHE. 


Najdoskonalszymi przedstawicielami tej grupv są 
charty perskie, zwane w języku miejscowym „Tazi” 
Są to psy średniej wielkości, bardzo lekkie, zgrabne 
i szlachetnego wyglądu Głowy mają suche, lekkie, 
o bardzo dobrym rysunku; oczy o wyrazie łagodnym 
i rozumnym; uszy bardzo długie i zwieszone. Szerść na 
calem ciele jest krótka, delikutna i połyskująca; tylka 
na uszach i na ogonie jest długa i jedwabista, przyczem 
na uszach jest lekko falista, a pod ogonem tworzy wy- 
roźne pióro. Charty te, używane do polowania na mniej- 
sze gatunki antylop, bywają zwykle maści jednostaj- 
nej ra całem ciele, czarnej lub różnych odcieni plo- 
wych. 

Š Bardzo zbliżonemi do perskich są chariy afgani- 


stańskie; są onu R silniejsze i masywniejsze, ale 
za to nie tak szlachetne. Maści bywają czarnej z bla- 
dem podpalaniem — lub płowej. 


iiewątpliwie od perskich pochodzą i charty kau- 
kaskie, zwane w Rosyi górskiemi. Różnią się od 
pierwszych głównie szerścią, która na całem ciele jest 
dość dluga, choć równie cienka i jedwabista. Maścią 
także zbliżają się do dwóch ras poprzednich, gdyż by- 
wają czarne, czarne podpalane żółtym lub siwym kolo- 
rem, wreszcie brudno-żółte z czarnemi mordami 

W Krymie, tak blizko sąsiadującym z Kaukazem, 
znajdujemy znów charty bardzo podobne do perskich 
i kaukaskich; są one tylko nieco mniejsze; zresztą we 
wszystkiem przypominają tamte dwie rasy, a głównie 
kaukaską, gdyż szerść mają także dość aługą. Różnią 
się jeszcze tem od poprzednich, że biale odmiany czę- 
sto się u nich spotykają, gdy u poprzednich ras uwa- 
żane są za wadę. 


ostatnia odmiana ma także uszy krótsze od poprzed- 
nich, choć również zwieszone na dól. 

Nie ulega wątpliwości, że obydwie te odmiany 
powstały przez krzyżowanie perskich i afganistańskich 


chartów z innemi rasami psów i z chartami krótka- 
uchemi. 
(D. c. n.). 
Angust Sztolcman. 
o o 


Ochronne ubarwienie zwierząt. 


Podług Il. Tuemlera. 


(Dokończenie) 


Wspomnimy wreszcie o znamiennych ptakach pu- 
styń środkowoazyatyckich — o stepówkach barwy iza- 
helowej (syrrhaptes paradocus) Ono bowiem mają bar 
wę tak piaskowo-płową i takie wybitne piętno, że w ća- 
den sposób nie można ich rozpoznać nawet z najmniej- 
szej odległości wśród tła pustyni. Letnią pory r 1863 
pojawiły się w Europie, jako nigdy nienapotykani go- 
ście wędrowni ze stepów kiryiskich as środkowej. 
Kilkakrotnie ukazywaly się w Niemczech, szezcgólnio 
w okolicach piasczystych i lesistych Westfalii i Olden 
burga. Wiele również pojawiło ich się na wydmach 
i wybrzeżach piasczystych Szkocyi, Anglii i Molandyi; 
tak samo na wyspie morza Pólnocnego, Borkumic, gdzie 
wielu zwolenników myślistwa i znawców Świata ptasie- 
go pilnie badało tu iaki Wszyscy zrobili spostrzeżc- 
nie, że z wielką trudnością roznpaznać można te ste- 
pówki płowe na piasku wydm lub gajów, w których 
szukały schronienia, kryjąc się przy samoj ziemi. A wła- 
śnie z powodu zupełnej jednobarwności z piasczystum 
miejscem wypoczynku na wydmach, ptakt te poprostu 
znikały z oczu. 

ardzo trafnie pisze angielski przyrodnik, dr. 
Mivart, o takich barwach i znamionach zwierzęcych: 
„Wydaje się, że Stwórca przyrody śród swych dzieł 
sztuki w wielkim salonie sztuki przyrodniczej tak da- 
skonale i drobiuzgowo wyprucował, modelował i poli- 
chromował każdą sztukę oddzielnie, każdu zwierzę po- 
szczególne, jakby nic więcej poza niem nie było do 
wykonania”. 

Na zakończenie dajemy jeszczo jeden przykład 
zgodności barwy i miejsca pobytu świata ptasiego 
w Algeryi, podług A. Koeniga z r. 1883: „Mieliśmy ma- 
ło bardzo stepówek (Pteroclurus senegalus). Widzieliśmy 
wprawdzie kilka stad, ale były one niestałe i nie dały 
się podchodzić. Nagle slyszę wołanie żółny i dziwię 
się, że te ptaki już się pojawily. Tamartr africana 
jest krzakiem charakterystycznym dla żółny porskiej 
(Merops  persicus)) Gdzie tamte rośliny występują 
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w większych kępach lu» nawet w grupach oddzielnych, | wielo wspaniałych jaszczurek, żmij, mrówek, a zwła* 


tam spotyka się niezawodnie owe ptaki. One też pa- 
sują w swym całokształcie najbardziej do tych roślin. 
Gdy ptak niebieskawo-zielony i lśniący siada na 
ich gałęzi, to krzak pokrywa go całkowicie, a nawet 
jeżeli cała gromada tych ptaków siedzi na takiej galę- 
zi, to trzeba mieć wzrok bystry, żeby rozpoznawać 
sztuki pojędyncze i odróżnić je od harwy samego krza- 
ka. Wszakże zielona barwa rośliny mieni się w oczach 
w miarę odmiennego padan światła lub gdy oko pa- 
trzy z innej strony. Dosyć często bowiem niejednemu 
zieleń liści wydaje się ustępować barwie brunatnej plo- 


wolśniącej, która ogarnia krzak caly, nakrywając go | 
jakby culunem Takaż sama zmiana zachodzi wlaśnie | 


u ptaka, żywego dziecka rośliny. Gdy się zblizka o- 
gląda upierzenie, to ono wydaje się wspaniale zielonem 
i błękitnem; kiedy jednak człowiek oddala nieco wzrok 
od niego lub gdy patrzy z ukosa na pióra, to widzi na 
nich taką samą barwę płowo-brunetną, Iśniącą, metalicz- 
ną, jak na roślinie. Wiele razy spostrzegałem taki 
kontrast barw na roślinie i ptaku, wiele razy podziwia- 


łem tę nieskończoną mądrość i zdumiewającą zgodność ` 


w twórczej przyrodzie”! 
Węże no pustyni. 


Oliwkowo-szara i czerwonawo-brunatna barwa wẹ- 
żów pustyniowych (/ samoplułae) zgadza się wybornie 
z miejscem pobytu. O takiej źmii-jaszczurczej (Coelopel- 
tia lacertina) pisze Erber, że gdy czyha na polu śród 
krzewów na myszy, ptaki lub jaszczurki, to jej na pew- 
no nikt nie dostrzeże. Że zaś ta jednobarwność wfża 
z otoczeniem ułatwia zwierzęciu znakomicie polowanie, 
dowodzi duży egzemplarz, który schwytal tenże Erber, 
a który miał w żołądku złotego kosa » dwie jaszczurki 
szmaragdowe. 


Jaszczurki na pustyni. 


_ Dr. Eimer, który badał dokładnie w Egipcie i Nu- 
bii życie jaszczurek i ich ubarwienie, pisze o tym 
przedmiocie: „Kilkamiesięczny pobyt w Egipcio i Nubii 
pozwolił mi w r. 1879 obserwować zgodliwość burwną 
zwierząt z otaczającą je przyrodą Stwierdziłem, że na 
(ym punkcie wszystko, co się słyszało i przypuszcza, 
nie dorównywa jeszcze istotnej rzeczywistości, zblizka 
sprawdzonej. Tyczy to się zwłaszcza jaszczurek w Jogip 
ciec, a głównie rodzaju Acanthodactylus, która tu zastę- 
puje pokrewną jej jaszczurkę murową. Gdym ujrzał 
po raz pierwszy w styczniu 187) r. laką joszczurkę 
w biegu na ziemi w okolicach Aleksandtyi, byłem zdu 
miony na widok tej przedziwnej jednobarwności zwie- 
rzątka 1 gruntu. liczne pagórki tameczne skłodają 
się z ziemi j piasku o barwie, przypominającej jeszcze 
pustynię, ale z domieszką wielu cząstek czerwonawych, 
jak naczynia gliniane. Na takim pagórku pod Alekson- 
dryą znalazlem najprzód Acanthodaciyłus vulgaris. Zn- 
sadnicza barwa lej jaszczurki była zupelnie żójto bru- 
natną, jak grunt wokoło Na grzbiecie jednak miala 
centki miedziano-czerwone, jak barwa czerwonowej gli- 
ny miejscowej. W ten sposób panowala zgoda zupeł- 
na między szatą zwierząlka a barwą ziemi otuczającej 
Mnóstwo innych faktów potwierdza to podobieństwo. 
Zgodliwość barwy jaszczurck z pustynią. w której prze- 
bywająją, jest też zupełna, absolutna. 


„Między Suezem a ouzą Ain Musa na pustyni 
Arabskiej miałem grunt ciemny ! wilgotny od sączącej 
się tutaj wody morskicj. Tutaj spolykałem jaszczurki 
ciemniejsze, mimo że wszystkie jaszczurki, jakie prze- 
bywają na piaskach pustyni, są zupełnie jasne i płowo- 
piuskowe. Ten sam gatunek Acanthodartylus Boskienus, 
który na pustyni bezroślinnej ma barwę zupelnie piasko- 
wą bez żadnego odciena ciemniejszego. —spotykany na 
oazie śród roślin o liściiach ciemniejszych, 'nabiera 'za- 
raz plam czarnych i ciemnieje”. 


„ O drobnych zwierzątkach pisze podróżnik afrykań- 
ski, dr. Zittel, że spotykał skoczki (zujączki ziemne), 


szcza liczną szarańczę piaskową bezskrzydłą, które z prze- 
dziwną dokładnością naśladowały barwy miejsca oto- 
czenia. 

Tak więc w naszej wędrówce po pustych stepach 
wzgórzystych arktycznej północy, jak i po płowych 
pustyniach piasczystych upalnego południa, wszędzie 
ı zawsze spotykamy przyrodzone prawo ubarwienia 
ochronnego! Stosownie do spostrzeżeń i badań, po wie- 
lu dowodach i doświadczeniach, powszechnie stwierdza- 
Ją istnienie prawa ochrony barwnej, że mianowicie 
miejscowość o danej barwie wabi do siebie, przyciąga 
i ochrania zwierzynę o podobnem ubarwieniu. 

Jako zaś objaw powtarzający się setki tysięcy 
razy stala i regularnie, nie może Lyć rzeczą wypadkowął 


Jere. 


b GOREN 


Polowanie na łosie w Dawidgródku. 


Wyjeżdżając w tym roku na parotygodniową wy- 
cieczkę na wieś, wziąłem ze sohą nietylko śrótówkę, 
lecz i sztucer. Pierwszą dla polowań na ptactwo blot- 
nc, zaś drugi -na łosia. 

Ordynat Nieświezki, książę Antoni Radziwiłł, już 
w styczniu zaprosił mnie listownie na polowanie na ło- 
Sia, a zaproszenie to powtórzył w Nieświeżu osobiście 
i przez miodszego syna, księcia Stanislawa, osiadające- 
go na stałe w Mańkiowiczach. Rzecz prosta że z wdzięcz- 
nośvią skorzystałem z zaproszenia. 

Po nielortunnem, dla braku ptactwa, polowaniu na 
błotach, stawilem się w dniu oznaczonym w Nieświeżu 
i 8-go września wyruszyliśmy na łosia. 

Pogoda zła. Deszcze i wiatry źle wróżą, ala na- 
dzieja, że będzie lepiej, dodaje fantazyi. Zjechać się 
mamy prawia wszyscy w Łunińcu, potem w Mańkie- 
wiczach, zkąd już wprost du ostępów w leśnictwach, 
należących do ordynacyi Dawidgródeckiej. 

Kompania złożona z osób następujących: Książę 
Stanisław Radziwiłł, mlodszy syn Ordynatu; książę Al 
bert Radziwill, nejstarszy syn księcia Macieja, prezesa 
warszawskiego T-wa dobroczynności; hrabia Władysław 
Zamoyski, syn hrabiego Stefana z Wysocka w Galicyi, 
obecnie w gubernii mohilewskicj stale mieszkający; 
p. Michał Abłamowicz z Żuchowic; daktór Bohdan 
luljanowski i niżej podpisany brat doktora. Książę 
Ordynat zapowiedziuł swój przyjazd o parę dni później 

Wszyscy stawiliśmy się do apelu. Zjeżdżaliśmy 
się pokolei w Baranowiczach, potem w Łunińcu, a osta- 
tecznie zgrupowaliśmy się w Mańkiewiczach. 

Przekonaliśmy się niebawem, że kompania nasza 
sklada się z ludzi, z których żaden nie użyje 2 krzy- 
wdą dla drugiego „sekretu zamuwienia strzelby na pu- 
dłowanie”. Na „Sekret” ów, używany pono w zabobon- 
nych kołach myśliwskich, kroniki dawne podają taką 
receptę: „usłyszawszy strzelanie, by naydolay, dźbło, 
trzaskę lub kamień pod nogą bendący, w spak obru- 
cić, a 2 tey dobrze pewnie nie wystrzeli strzelby, puty 
aż znowu przewrucona rzecz, nazad odwrucona nie 
bendzie”. 

Zazdrośnik lub ciekawy niech “spróbuje „skutków 
sekretu, z nas żaden o tem nie myślał, natomiast uża- 
laliśmy się nad pogodą. Deszcz zatrzymał nas przez 
dzień cały w Mańkiewiczach, gdzie oglądaliśmy budu- 
Jącą się, wspaniałą rezydencyę dla księcia Stanisława 
Radziwiłła; patrząc na płynący obok Horyń, (doplyw 
Prypeci), odnawialiśmy w pamięci obrazy Wernynory, 
zoś będąc opodal „grobli hetmańskiej”, któ „Jarema 
Wiśniowiecki kazał usypać dla swych hufców (ad Du- 
bieńca, majątku Kieniewiczów, do Pińska), nie mogli- 
śmy ominąć myślą „Ogniem i Mieczem”. 

Ranek wita nas deszczem. Dowiadujemy się tak- 
że rzeczy niemiłej, że leśnictwa Olmiańskie, Chotomel- 
skie i Wielemickie tak dulece wadą zalane, że o polo- 
waniu w nich mowy być nie może, i że zwierz uszedł 
z tamtąd. Pozostaje leśnictwo Dawidgródeckie. 
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Niech jednak czytelnik nie myśli, że dla nas pięciu | 


może być w niem za ciasno. Nie. Leśnictwo to obcjmu 
Je przestrzeń przeszlo 200.000 morgów. 
nie brak: Rozstawnie, Kukowo, Mazanowa Hradka, Ma- 
linowa hradka, Czereniszcze, Podczorodcy, Krywoj Wiaz, 
Podlipowo, Ohorodcy Pażary, Lipskie, Sukmienna Sie- 
nożać, ostępy Orelskie i t.d., i td. Do tych ostępów 
podążyliśmy w południe, w deszcz, licząc na to, że się 
poecie zmieni i że będziemy na podsłuchaci! wieczor- 
nych. 

y Istotnie, w miarę jak mijamy majątki Biereżnoje 
i Orly Wielkie, dawne allodya książąt Radziwiłłów, 
a dzisiaj stanowiące własność pp: Ulesza i Kieniewicza, 
w miarę jak zaplębiamy się w bezgraniczne łąki, niebo 
się wyjaśnia / lepszemi minami docieramy do roz- 
dwojenia się Horynia na Horyń i Wietlicę i zatrzymu- 
jemy się w Ladcu. Tu nas wita nadleśny z Dawidgró- 


Ostępów także | 


dka, p. Rajski i każe przesiąść się do wózków włościań- | 


skich, jednokonnych, bo powozy i bryczki większe da- 
lej iść nie mogą. Jesteśmy już tylko o wiorst parę od 
obozowiska, polożonego nad Wietlivą, od której każdy 
z nas będzie się oddalał o tyle tylko o ila ostęp dlań 
przeznaczony, oddalonym jest od rzeki. Miejscowość 


Śliczna. Łąki rozległe, ozdobione porozrzucanemi na 
nich dębami, a za łąkami lasy, przypominające park 
nieco zaniedbany. Wiązy, graby, brzosty, dęby, lesz- 


czyna i nieco brzóz. Drzew iglastych brak zupelny, 
natomiast liściaste, oplecione powojem i chmielem, two- 
rzą coś w rodzaju zielonego tunelu, w którym się wije 
wązka drożyna, prowadząca nas w głąb lasu, a tu 
i owdzie widzi się altany naturalne, zupelnie podobne 
do tych, k ogrodnicy urządzają sztucznie w parkach 
i ogrodach, z krzewów splecionych; chmielein lub wi- 
nem. Widok tych wspaniałych a naturalnych splotów 
roślinnych, o zieloności calkiem świeżej, nie uspasabia 
zbyt życzliwie dla ozdób sztucznych. Pierwowzoru, 
jaką jest natura, sztuka ogrodnicza nie zdolna odłwo- 
rzyć, w całej wspanialości 1 majestacie. 

Wśród tych piękności, od których oko oderwać się 
nie może, dostajemy się do obozowiska, zwanego „Roz- 
stawnie” i rozbitego nad brzegiem Wietlicy, w miejscu 
nie mniej od poprzednich malowniczem. 

Godzina 4a po południu. Odkładumy przekąskę 
na później, a posłuszni komendzie pp: Ablamowicza 
i Rajskiego, rozchodzimy się każdy do wskazanego ostę- 
pu. Mnie z bratem posyłają za rzekę, reszta myśliwych 
pozostaje na prawym joj brzegu. 

Pogoda doskonała. Niobo wypogodzilo się zupeł: 
nie. Wiatr ustał i każdy z nas udaje się z wesołą mi- 
ną do ostępu. Ale każdy z nas miał wszelką swobodę 
tylko do zachwycania się otoczeniem i do walki z nie- 
Jlitościwie trapiącemi komarami Niezbyt oddaleni od 


| nas dzików. 


siebie, mogliśmy nadstawiać ucha na odgłos strzału : 


któregokolwiek z inyśliwych. Ale wszystko na próż- 
no. Oprócz głosu wabiarzy, nikt nic nie slyszal i do- 
piero o zmierzchu rozległ się wśród ciszy absolutnej je- 
den strzal, dany po prawej stronie rzeki. 

Szybko otacza nas ciemność zupełna, wsród niej 
wracamy do obozu, a znalazłszy się nad brzegiem rzeki, 
zachwycamy się roztaczającym się przed nami wido: 
kiem siedmiu stosów płonących przed przygotowanemi 
dla każdego z nas i slużby „budanami”. Przeprawa 
przez rzekę trwa krótko. a na drugim brzegu spotyka 
nas hr. Zamoyski z oświadczeniem, że strzał słyszany 
padł z jego sztucera i położył trupem samurę. Strzal 
piękny — w szyję, samura rulowała jak zając, i jest 
jedyną zdobyczą tego wieczoru. Reszta myśliwych 
wróciła z niczem, jakgdyby z pustych ostępów, bo ża- 
den łoś nikomu z nas nie dał znać o Sobie. 

Nieco markotno. Dodaje nam wszystkim ducha 
hr. Zamoyski, rozwesela przy kolacyi opowieściami 
a „pechownym lIleciście” i „ubogim, ale uczciwym Lit- 
winie” i koło Il-cj każdy idzie do „budanu” na spo- 
czynek z zapowiedzią, że pomiędzy 2-4 a 3-4 w nocy zbu- 
dzą, bo ostępy odległe, a na miejscu trzeba być przed 
świtaniom. 

Wszystko idzie podług programu, który obmyślił 
i ściśle wykonywa p. Rajski. Ranek piękny, bo MAS 
ny i nie zbyt chłodny. Ale łosi nie słychać. Natomiast 
dziki nicomal na każdym kroku. Strzelać naturalnie 
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wolno. ale strzelania nadzwyczaj trudne. Dziki trzy- 
mają się w moczarach, paorosłych trzciną, sięgającą 
lrzymetrowej wysokości, albo wsród traw, po których 
posuwanie się bez szelestu niemożliwe. Raz w raz 
dolatuje uszu odgłos susów uchodzącego dzika, co chwi- 
la prawie rozlega się fukanie zaniepokojonego pojedyn:- 
ka, ule wysiłki dojścia do strzału bezskuteczne. 

Ukoło 10ej z rana grupujemy sig wszyscy w obo- 
zowisku i wszyscy 2 rezultatem jednakowym, z wyjąt: 
kiem księcia Stanisława Radziwilla. Jeszcze przed 
świtem natknął się na rodzinę łosi, ale spotkanie po: 
zostało bez rezultatu. 

(D. c. n.). 


A P. 
GT 1) 


Z Dalekiego Wschodu. 


(Dałszy ciąg). 


Tego dnia, o ile mnie pamięć nie myli, nio nie 
widziałem i wróciłem do chaty znacznie wcześniej. 

Nasi ludzie zajęci byli wywożeniem zabitych przez 
Dzień zimowy jest nadzwyczaj krótki 
i więcej, jak jednego dzika dziennie, człowiek z ko 
niem wywlec nie był w stanie. Śnieg głęboki, więc 
i ciężka masa zwierza pa w nim Się zarywa. Nie- 
przebyte gąszcze, powalone pnie, góry i doły nadzwy- 
czaj utrudniają takie wywożenie. 

Nieraz nawet trzeba toporem oczyszczać pewną 
przestrzeń, przez którą niemożabnem byłoby przejść 
koniowi, a innej objazdki niema Co chwila trzeba ciol- 
sko dzika odczepiać, gdyż zawadza o drzewa, pnie i gą- 
szcze na każdyin kroku. 

Jeżeli zaś dzik zastygł i zamarzl. nie będąc przy: 
gotowanym do wywleczenia, a wprost ze sterczącemi 
w naturalnem polożeniu nogami, to z taką sztuką czło- 
wiek i koń mają na każdym kroku tysiączne kłopoty. 

Chudjakow tego dnia powrócił również znacznie 
wcześniej. Zdaleka zauważyłem, że powraca z pomyśl- 
nemi wiadomościami. 

— Zdaleka poznaję, że wszystko dobrze?—zapy- 
tałem. 

— Mnie wstyd przed panem. 

— Q co idzie? 

— Mojej kuli w nim niema. 

-- Znaczy więc, żeście go znaleźli? 

Widucznie, zapytanie moje, oznaczujące niedowie 
rzanie, uraziło go, gdyż spojrzał na mnio z pewnem po- 
litowaniem, jak gdyby chciał powiedzieć: „Milczałbyś 
lepiej, kiedy nie nie rozumiesz” — i po pewnej pauzic, 
z inną intonacyą głosu odpowiedział: 

— Wszak ja panu wczoraj mówiłem, że grób jego 
musi być niedaleko, chociaż znalazlem go znacznie da- 
lej, aniżeli sądziłem. Jest to bardza stary odyniec, 
czystego mięsa w nim będzie najmniej jakie 14 pudów. 
Nie radzę panu brać go do domu, gdyż mięso z niego 
będzie niesmaczne. Samce wskutek niedawno zakoń- 
czonej rui są teraz suche, chude; a przytem stary ody- 
niec jest nadzwyczaj twardy. Prócz tego, chociaż ja 
znalazłem go jeszcze ciepłym, to w każdym razie mię: 
so jego przeszło nieprzyjemnym zapachem od niewy- 
rzuconych paprochów. „Jeżeli pan się zgodzisz, mogę 
mu dać maciorę, którą dziś po drodze zabilem. Waży 
zapewne z ośm pudów i jest nadzwyczaj tłusta — za- 
kończył Chudjakow swoją relacyę. 

Bylem wielce zdziwiony propozycyą zamiany tego 
dzika na maciorę, gdyż nie rościlem sobie do niego 
najmniejszej pretensyi. Odmawiając się ad tropienia, 
według tutejszych praw i zwyczajów myśliwskich, je- 
dnocześnie zrzekałem się i samego dzika. Wyglądało 
to więc na podarunek, którego jeszcze ani razu w mej 
myśliwskiej praktyce nie przyjąlem. Z drugiej strony 
dzik ten mnie wielce zainteresował i zaczynałem żało- 
wać, że nie tropiłlem go jednocześnie z Ghudieki wami 
przez co faktycznie miałbym prawo do niego. 


Nr. 22. 


Nie chcąc jednakże wprost zgodzić się na zamia- 
nę, proponowaną mi przez Chudjakowa, zapytałem go: 

— Zkądżeż mucie pewność, że waszej kuli w nim 
niema? 

— Otwór, jaki robi moja trzyliniowa, opancerzona 
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kula, znacznie jest mniejszy, aniżeli od pańskiej, pól- | 


opancerzonej 
zbadałem. Prócz tego wystrzał był nadzwyczaj celny, 
pod samym grzbietem, który zlekka został naruszony, 
co spowodowało chwilowy paraliż mlecza pacierzowe- 
go. Wyjścia kuli na drugim boku wcale nicma, a od 
ekspanzyi jej porażone są wewnętrzie organy. Rzadki 
to 1 ciekawy egzemplarz. Radzę panu zobaczyć po ju- 
tro -zakończył Chudjakow. 


‘Ja, rozumie się, podziękowałem mu za poniesione | A ko i 
| rosowani w jej istnieniu. 


trudy. 

— Niema za co, mnie samego to ciekawiło -- od- 
powiedział mi. 

Wówczas chętnie zgodzilem się na proponowaną 
zamianę, gdyż rzeczywiście potrzebowałem smacznego 
i tłustego mięsa, a nie starej podeszwy z odorem. 
zaś czemkolwiek odwdzięczyć się za trudy, ponie- 
sione przy odszukiwaniu dzika, położyłem warunek, żo 
odyniec i maciora będą wywiezione nu mój rachunek. 


Za przywiezienic jednej sztuki do chaty, każdy z nas | 


płacił po 2 ruble. Jest to wyjątkowo lanio, gdyż zwy- 


kle miejscowi ludzie biorą po 6 rubli od sztuki, licząc | 


tylko wywóz do punktu, gdzie myśliwy zatrzymuje się; 
dalej zaś, do stacyi kolejowej wywozi się po drodze 
na saniach za osobnem wynagrodzeniem. 


W tem miejscu pozwolę sobie odstąpić od dalsze- , 
go opowiadania i zwrócę uwagę na mego towarzysza. ' 


złowiek Aika ale z jak wysoką uczciwością my: 
śliwską! (Gdzie się znajdzie taki drugi, który dwa dni 
chodziłby za postrzelonym dzikiem tylko dla tego, że- 
by, odnalazłszy go, oddać innemu? (Ila takiego czlo: 
wieka, który poluje li-tylko dla zarobku, 4) - 60 rubli 
stanowi pewną kwotę. Jego przecież nikt nie kontro- 
Jował, ja wymówiłem się od tropienia dzika, więc natu- 
ralnym porządkiem rzeczy on mógł przyjść i powie- 
dzieć, że dzika odnaleźć nie mógł — zgubił jego ślady 
it. p, gdyż to było więcej prawdopodobnem, aniżeli 
odnalezienie. Co mu przeszkadzało, przyszedłszy, po- 
wiedzieć, że zabił dwa, a nie jednego. Zabitych dzi 
ków, ja nietylko nie oglądam, ale wielu i nie widzia- 
łem i tego mogłem nie widzieć. Taka myśliwska ucz- 
ciwość, zaiste, jest bardzo rzadką i uważam za obo- 
wigzek poświęcić jej tych słów kilka. 

Następnego, piątego dnia naszego polowania po 
szliśmy ostatecznie obejrzeć dziku. 

Nie tak jednakże prędko dotarliśmy do tego miej- 
Eca, gdzie porzuciłem tropienie. 

Chudjakow objaśniał mi, z jakim (rudem odnajdy 
wał dróżkę, po której szła raniona sztuka. Wszędzie 
taka była masa pojedynczych tropów, krzyżujących się 
dróżek, że stracić ślad Lyło bardzo łatwo. Tylko owa 
rozdwojona racica, gdzieniegdzie dobitniej występująca 
na ścieżce, wskazywuła prawdziwy kierunek drogi dzika. 


(D. n.) 
Jan Dąbrowski 


7 
Konkursy Strzeleckie. 


W dniach od 17 do 30 października w Strzelnicy 


Warszawskiej odbywało się konkursowe strzelanie o | 


nagrody, wyznaczone przez Warszawski Oddział Cc- 
sarskiego Towarzystwa prawidłowego myślistwa. 

Są to pierwsze konkursy strzeleckie w większym 
stylu, urządzone w Warszawie. 

W dawnej strzelnicy Stapfa urządzono konkurs 
pistoletowy, był on jednak zawarowany pewną ilo- 
ścią tarcz, które miały być obowiązkowo wystrzelane— 
i dla tego rozegrany nie został, 

Komitet, wyznaczony do urządzenia konkursów 


auzerowskiej. Wszystko to dostatecznie | 


Żeby | 
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tegorocznych, korzystając z powyższego przykladu, 
nie ograniczył ilości turcz, lecz określił czas, w którym 
konkurs miał się rozstrzygnąć, bez względu na ilość 
wystrzelanych tarcz. 

Z góry można się było spodziewać, że ze względu 
na spóźnioną porę roku, konkurs nie wywola nadzwy: 
czajnej frekwencyi, ponieważ jednak Strzelnica War- 
szawska dopiero teraz mogła Lyć dla publiczności 
otwartą. przeto o wyborze czasu nie mogła być mowy. 
bPrzytem Komitet, wyznaczając konkursa na dzień 
otwarcia strzelnicy, miał i ta na uwadze, aby nowy 
zukład strzelniczy odrazu stanął en rogue wśród naszych 
sportsmenów, a poparcie tego rodzaju nuleżało się 
słusznie nowej strzelnicy od Towarzystwa, którego 
członkowie, jako myśliwi, najwięcej winni być zainte- 


Jakkolwiek jednak Komitet nie łudził się 
co do ilości uczestników konkursu, ta należy przy- 
znać, że obojętność naszych strzelców -sportsmenów 
w danym wypadku przeszła jego oczekiwania. 

Pominąwszy już okoliczność, że w pracach Kanni- 
tetu zgola nie przyjęli udziału najwięcej znani nasi 
strzelcy-amatorowie, którzy do Komitetu byli zaprosze- 
ni, udział strzelców w konkursach był tak mały, że 
niektóre nagrody pozostały nierozegrane. Wprawdzie 
ilość tość tarcz, przedstawionych do konkursu, wy- 
storczała do rozegrania nagród, wobec tego jednak, że 
każdy uczestnik konkursu inógł otrzymać tylko jedną 
nagrodę, a nagrody wyższe wykluczały niższe, — braklo 
w dwóch konkursach kandydatów do nagród najniż- 
szych, co znaczy, że kilku uczestników konkursu przed- 
stawiało suka swoje tarcze, inni zaś gorsze tarcze 
niszczyli, nie licząc na wzięcie nagrody. 

Przebiegając kolejno rezultaty konkursów, widzi- 
my,co następuje: 

W konkursie pistoletowym na 10 metrów przed- 
stawiono 9 tarcz. Wśród al najlepszą byla tarcza 
kap. Półjunowskiego, mająca 2/2 kwadraty (NN. 4, 7, 
7,1.6,6),i tej przyznano nagrodę I (duży srebrny że- 
ton); p. A. Wojciechowski za 247 kw. (7, 4, 7, (, G, 6) 
otrzymał nagrodę II (mały srebrny żeton). Trzecia 
nagroda została nierozefraną. 

W konkursie pistojetowym na 15 metrów przed- 
stawiono 10 tarcz. a ów kap. Półjanowski za 213 kw 
(7, 7, 6, 6, 5, 4) otrzymuł nagrodę I (złoty żeton i sre- 
brna patera), p A. Wojciechowski za 195 kw. (7, 7, 0, 
b. 5, 3) nagrodę Jl (wielki żeton srebrny), p. Al. Nel- 
ken za 102 kw (7, 7, 4, 6, 4, 1) nagrodę III (maly że: 
ton srebrny), kap. Al. Żabczyński za 186 kw. (4, 1, 0, 
5, 4, 3) nagrodę IV (żeton bronzowy). 

W konkursie z G mm. sztucerków bokowego ognia 
na 60 metr., ładunkami „Françaisc,” z liczby kilkudzie- 
sięciu tarcz najlepszą okazała się tarcza por. Osadcze 
go 3 kw. (0, O, 1, 1, 1) przeto przyznano nu nagrodę | 
(duży srebrny żeton), rotm. bar. Mikołaj Kawelin za 7 kw. 
(0, I, 1, 1, 2) otrzymał Il nagrodę (mały żeton srebrny) 
ip. Stefan Kretkowski za 8 kw. (1, I, I, 1, 2) otrzymał 
nagrodę III (żeton Lronzowy) 

W konkursie do celu ruchomego (dzik) z broni 
kulowej na 80 metrów najlepszą tarczę zrobił sztabs — 
kap. Rzędkowski Jan 376 kw. (9, 9, 7, 8, 10), otrzymał 
więc ] nagrodę (wielki złoty żeton i przycisk srebrny, 
wyobrażający dzika), ks. Argutyński-Dołgorukaw wy- 
strzelał 363 kw. (1), 9, 4, 8, 11) przyznano mu więc na- 
grodę II (mały złoty żeton), por. Siennicki za 184 kw. 


| (8, 1, 6, 3, 3) nagrodę III (wielki srebrny żeton), p. Me- 


dard Komar za 162 kw. (9, G6, 6, 4, 2) nagrodę IV (ma- 
ły srebrny żeton). Nagroda V pozostała nierozegraną, 
bowiem niebyło piątego uczestnika, który miałby 6 kul 
w dziku. 

Z szeregu strzelających wyróżniały się liczne_tar- 
cze ks. Argutyńskiego - Dołgorukowa, który w bardzo 
wielu tarczach miał po 5 kul. Doskonałemu temu strzel- 
cowi nie sprzyjało jednak szczęście bowiem nie udalo 
mu się zrobić tarczy wyższej (liczącina kwadraty) od 
tarczy, nagrodzonej I nagrodą. 

W konkursie ze sztucerów wszelkiego rodzaju na 
100 metrów I nagrodę (wielki złoty żeton i dzban kry- 
ształowy, oprawny w srebro) otrzymałł kap Al. Żab 
czyński za tarczę o 23 kw. (l, 1, 1, 2, 4), por. Sienni- 
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cki za 30 kw. (O, 1, 2, 3, 4) nagrodę II (mały złoty 2e- 
ton), ks. Argutyński-Dołgorukow za 46 kw. (1, 3, 3, 4, 
4 III nagrodę (wielki srebrny żeton), podporucz. Soro- 
czyński za 48 kw. (1, 2, 3, 3, 5) nagrodę IV (mały sre- 
brny żeton), porucz Michajłow za 74 kw. (1, 4, 4, 4, 6) 
nagrodę V (żeton bronzowy). Kap. Żabczyński strzelał 
z karabinu Mausera. 

Wreszcie w konkursie z broni śrótowej z 65 seryj, 
w czterech zbito po 10 mechanicznych zajęcy bez 
pudła. Zwycięzcami byli pp. Ig. Grzędzica, szt. rotm. 


bar. Mikołaj Kawelin, bar. du Pugot-Puszet i por. Osad- | 


czy. Komitet wyznaczył zwycięzcom termin 9 listopa- 
da dla rozstrzeliwania pomiędzy sobą nagród. 

W oznaczonym terminie stawili się wszyscy kon- 
kurenci i po wspólnem porozumieniu się postanowili, że 
każdy z nich będzie strzelał do trzeciego pudła, a ilość 
zabitych przed trzecim chybionym strzałem zajęcy, sta- 
nowic będzie o nagrodzie. Rezultaty były następujące: 

bar. du Puget-Puszet na 17 strzałów zbił 14 zajęcy, 

por. Osadczy na 15 strzałów zbil 12 zajęcy, 

p. Grzędzica na 6 strzałów zbił 3 zające, 

bar. M. Kawelin na 5 strzałów zbil 2 zające. 

Wobec tego nagrodę I (wielki srebrny żeton) przy- 
znano bar. du Puget-Puszetowi, nagrodę Il (mały sre- 
brny żeton) por. Osadćz Gu, nagrodę Il] (żeton bron- 
zowy) p. Grzędzicy. 

Takie są wyniki tegorocznych konkursów strzelec- 
kich. Rudziły one ciekawości wiele wśród myśliwych, 
strzelnicę odwiedzano licznie, ale odwagi brakło do 
wzięcia udziału w  konkurste. Walczyli przeważnie 
pp. oficerowie, oni też lwią część nagród zdobyli. 

Niejednego zapewne powstrzymywały od wzięcia 
udziału w konkursie znaczne koszta, jakie pociągało za 
sobą strzelanie w konkursie. 

Mamy nadzieję, że na przyszłość Towarzystwo wy- 
znaczać będzie konkursy na miesiąc maj lub czerwiec 
i uprzystępni popisy strzeleckie dla szerszej publiczno- 
ści, zniżając ceny tarcz i wogóle koszta, strzelania, — 


a wtedy niewątpliwie udział strzelców będzie liczniejszy. | 


J. Z. 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa 


Posiedzenie Rady, 5 listopada Do Rady częslokroć na- 
pływają skargi na osobistości, polujące na terenach skarżą- 
cych, bez ich pozwolenia. Skargi te są niewłaściwie kiero- 
wane, albowiem zadośćuczynienia w takich razach trzeba szu- 
kać na drodze sądowej, Towarzystwo bowiem w tym razie 
nia posiada żadnej egzekutywy i w drodze administracyjnej 
tego rodzaju nadużyć ścigać nie ma możności. 

Pojawiają się też od czasu do czasu anonimowe oskar- 
żenia lub zawiadomienia o nielegalnam posiadaniu broni. 
Z anonimów Rada w żudnym razie nie może robić żadnego 
użytku. Anonimowe doniesienia tembardziej nie powinny 
mieć miejsca, że, o ile interesowany zasirzeże lo sobie, lłada 
przy dochodzeniu nigdy nie wyjawi jego nazwiska. 


Posiedzenie Wydziała Ochrony i polowań, 14 luatopada. Na 
bieżący rezon myśliwski Wydział wyznaczył 6 polowań zbio- 
rowych na zające dla Członków Oddziału w dobrach Osieckich. 
W polowaniach tych będzie mogło przyjąć udział wogóle b3 
Członków. Terminy polowań wyznaczono, jak następuje: 
6 grudnia w obrębie Pogorzel (16 uczestnikow), 13 grudnia 
w obr. Żelazna (17 ucz.), 20 grudnia w obr. Lubice (10 ucz, 
4 stycznia w obr. Ostry Bór (10 ucz.), 10 stycznia w obr. 
Warszewice 15 ucz.) i 17 stycznia w obr. Sobienie hr. Jezier: 
skiego (15 ucz.). Zapisy przyjmuje Kancelarya Oddziału od 
20 do 27 listopada włącznie. Składka rub. 5. Tylko ci Człon- 
kowie mogą brać udział w polowaniu, którzy mają opłaconą 
składkę bieżącą Na polowaniach tych wolno strzelać do za- 
jęcy, cietrzewi (kogutów), kuropatw i wszelkich szkodników. 
Przy wyznaczaniu kolei lerenów do opolowania Wydział miał 
na uwadze prawdopodobny stan temperaiury, spodziewając 
się mrozów dopiero w m. styczniu, o ila jednak wypadłyby 
mrozy w grudniu, kolej terenów może być zmieniona. Loso- 
wanie uczestników tych polowań odbędzie się 28 listopada. 


r 
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Drobiazgi Myśliwskie. 


Późne bekasy P. Artur Śliwiński donosi nam, że 
w Antoninach (w gub. grodzieńskiej) w d. 8 listopada 
| przy 3” mrozu zabił 8 bekasów, w tem 2 kszyki i 6 fic- 
lauzów. Myśliwy polował już w kożuszku, a bekasy 
znalazł w trawach na lodie przy stawach. 


Rykowiako jeleni w górach trwało tego roku krótko 
i rozpoczęło się 2 października. Niepomyślna pogoda, 
deszcze, wczesne zimna i śniegi wpłynęły na słaby re- 
zultat. Powszechne zdanie, że tegoroczno rykowisko 
rozpoczęło się o 8 dni wcześniej i wcześniej też się 
skończyło ku niezadowoleniu miłośników tego rudzaju 
łowów. 


z€ 


Dwutysięcznego jelenia z rzędu ubil arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand w dniu 23 września r. b. na polowa- 
niu w Kckartsan. Ogólny rozklad kilkodniowego po- 
Jowania wynosił 50 sztuk szlachetnego zwierza: 1 dwu- 
dziestak, ] ośmnastak, 3 czternastaki, 10 dwunastaków, 
8 dziesiątaków, 4 ógmaki, b szóstaków, | widłak, 4 śpi- 
czaki, 11 łań i 1 cielę, | rogacz szóstak i l Śpiczak. 
Kapitalny ośmnastak zakończył seryę 2000, a następ- 
ny celny strzał do dwunastaka rozpoczął seryę 303%). 
W grudniu 1897 r. ubił arcyksiążę 1000-ną sztukę. 


>< 


200 sztuk wyder w ciągu 17 lat ubil i schwycił 
| w żelaza niejaki I W. Wissenbach na przestrzeni 1 mili 
kw. Ź rzadszych okazów były: 2 sztuki aksamitno- 
czarne, 1 koloru zwykłego zająca i 2 sztuki złoto-żółte. 
Waga wydry przecięlna: 14 funtów, największa 37 
funtów, najlżejsza B funtów. Młode wydry schwytane 
dają się początkowo oswuić i wesołe usposobienie zdra- 
dzają, lecz po roku, jak lisy, starają się wydostać na 
wolność. 
| mi 

Kotka opiekunką sarnięcia. Wedlug „H. J. Z.” leśnik 
w Latenthal pod Marschendorfem w Czechach w koń- 
cu czerwca znalazł sarnię, mogąco mieć zaledwie czto- 
ry do pięciu dni, które żałośnie wzywalo pomocy mat- 
ki, uległej zapewne jakiemu wypadkowi. Zabrał więc 
je do domu i napoi? mlekiem. bPrzypomniawszy sobie, 
że w tych dniach faworytka kutka przyprowadziła 
młode, spróbował oddać sarnię pod opiekę kotki. Jakoż 
też kotka okazała się litościwą i przyjęła sarnię do 
siebie. Skoro się sarnię na chwilę z legowiska wspól- 
nego oddaliło, kotka przywoływała je niiauczeniem 
i sarnię okazywało się posłuszne. Zabawny był widok, 
jak kotka do karmienia przewracała się na grebiet 
i cierpliwie znosiła wybryki przybranego młodego, któ- 
re, jak to u cieląt bywa zwyczajem, mniej delikatnemi 
dotknięciami szuka pożywienia u matki Po odchowa- 
niu kocięta i sarnię żyją w jak najlepszej zgodzie. Na 
prawdę rzadka czułość matki-katki. 
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Kronika Myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czytelników naszych o nadaylania wiadomości do tej rubryki) 


Dnia 4 października st. st r. b odbyło się w 10 strzelb 
olowanie w dobrach hr. Franciszka Dunin Karwickiego, ua 
Nołyniu. Owocem polowania było: 35 zajęcy. 4 kuropatwy 
i 5 słonek. 

Rezultat ten, nieprzedstawiający nic uderzającego, jast 
znaczący, w oświetlaniu warunków miejscowych, nader cięż- 
kich. Władze zapoznają zupełnie łowiectwo, masa kłusowni- 
ków, rekrutujących się z włościan, a nawet i z inteligencyi (1) 
od lat całych, znęca sią nad zwierzostanem 2 podziwu godną 
wytrwałością. Lat temu cztery, na polowaniu w tych samych 
kniejach, nietylko myśliwi. ale nawet naganka nie oglądała 
marnego szaraka! Wobec tego. słuszną jest rzeczą podnieść, 
i2 synowie właściciela, przez zaprowadzanie remiz, pól 

| ochronnych, powiększenie etatu straży leśnej, popieranie 
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umiejętnych usiłowań miejscowego nadleśnego, p. Ł., karmie- 
nie zwierzyny elc. etc, oddają łowiectwu miejscowemu wiel- 
kie usługi. Czas wielki u nas na „Towarzystwo łowieckie" 
w azerszym zakresie i zarządzenia władz wyższych, dążące 
do zapewnienia łowiectwu podstaw do rozwoju, zwłaszcza od: 
nośnie do walki z kłusown'ctwem. J. W. 

na 


W dniach 21, 22 i 24 go z. m, odbyło się polowanie 
u p. Jana Reszkego w Skrzydlewie iu p. Edwarda Reszke 
kiego w Zamku. Pomimo deszczu i niepogody rezultat okazał 
się bardzo dobry. Dodać należy, że położenie, szczególnie 
w Zamku. gdzie dużo łąk i miejsc nizkich. obecnie niezamar- 
zniętych, wpłynęło na ogólny rezultat Zabito rogaczy 9, za- 
jęcy 688, słonek 4, bażantów 4, cietrzewi 10, królików 29, kola 
zdziczałego 1, jastrzębia sowę i kuropatw 56. Ogółem 80: 
sztuki .. 


W d. 22 i 23 października odvyło się polowanie w do- 
brach Góry. (pow. Pinczowski), u p. Ludwika Dembińskiego. 


W 6 strzelb zabito 280 zajęcy. Do rogaczy, których całe sta- . 


da kręcące się po miotach, mogli obserwować myśliwi, nie 
strzelano wcale. Królem tego bardzo ładnego i przyjemnego 
polowania był p. Józef Trzebiński (z Miławczyc), mający na 
rozkładzie 70 zajęcy. 


W d. 26 i 27 października r. b. polowano z naganką 
w lasach dóbr Zrajki, gub. kijowskiej, należących do pp. Chria- 
kowych. W 7 strzelb zabito: 2 rogacze, 4 lisy, 28 zajęcy 
] sowę. Największą liczbę—7 zajęcy -miał p Piotr Chriakow, 
z których 5 zabił w jednym miocie. 

Donosząc o tem Szanownej Redakcyi. zaznaczam, że 
zwierzostan w ruku bieżącym dosyć tu pomyślny, niewielki 
zaś rezultat polowania tem się objaśnia, że z powodu opada- 
nia liści, zające wyniosły się z lasów w pola. Sarn i roga- 
czy dosyć; te oslatnie już potraciły rogi. Lisów bardzo wicle. 
Wilków zaś wcale niema, jakkolwiek warunki dla nich bardzo 
sprzyjające, albowiem las dosyć duży, bo przeszło 860 mar- 
gów obejmuje przestrzeni i gęsto zarośnięty młodemi drze- 
wami i trawą. Sz J. D. 


W Bażantarni Wolickiej. położonej w dobrach Antonin- 
skich hr. Józefa Potockiego. 
pażdziernika (1 i 4 listopada) r. b. odbyły aię polowania, na 
których w sześć strzelb ubito: bażantów 881, kozła, słonkę, 
zajączka, 72 królików i 2 sowy. Razem 957 sztuk. 

Rezultat ten. jak na rok obecny, z powodu słot nie bar- 
dzo sprzyjający hodowli bażantów, a zwłaszcza w dzikim sta- 
nie, był iście świetnym, co należy przypisać, z jednej strony 
pieczołowitości o samą hodowlę, a z drugicj miejscowym wa- 
runkom położenia samej bażantarni. Tem zaś więcej rezultat 
powyższy do świetnych zaliczyć wypada, gdy dodamy, że 
z równym skutkiem można było jeszcze i Lrzecie pupaanie | 
urządzić, ale takowego zaniechano. pozostawiając odsirzelenia 
zbytecznoj ilości bażantów do zimy. Prócz tego. przed polo- 
waniami złapano sto kogutów z odpowiednią ilością kur, po 
chodzących z oryginalnych jaj b»łancich, sprowadzonych 
w r b z Anglii dla odświeżenia krwi. Do zajęcy, z powodu 
zmniejszenia się ich ilości, nie strzelano W polowaniach po- 
wyższych, prócz właściciela dóbr hr. Józefa Potockiego, przyj- 
mowali udział: jenerał baron Stempel. hrabiowie: | Tarnaw- 


aki i A. Wodzicki, oraz panowie: Dachowski i A. Śliwiński 
Trzeba nadmienić, że bażanty, jako pysznie odchowane, lata- 
ły pięknie, bo wysoko. A S 


= 


W dobrach Wiecławickich. na Kujawach, u p. Stefana 
Kretkowskiego, odbyło się próbne polowanie, w dwie godziny 
zabito 2 kozły i 79 zajęcy. Sarn widziano bardzo dużo. 


ŁOWIEC POLSKI 


| Z przesyłką pocztową: rocznie 4 rub, 


na Wołyniu, w dniach 19 i 22 | 


O GEOS 


361 


<Qdpowiedzi <Redakcyi, 


Panu S. K. Ł. Psa trzeba pokazać wytrawnemu weterynarzo- 
wi, bowiem tylko specyalista po dokładnem zbadaniu może coś 
orzec Wogóle jednak nie opłaci się w żadnym razle praca uklada- 
nia kalekl, Kl) ciężkiej pracy psa myśliwskiego nie wytrzyma. — 
Surowicy przeciwko nosaciźnie w Warszawie jeszcze nie mamy. — 
Młodym psom mięsu surowe bynajmniej nie szkodzi. Czyni Je ail- 


| nlejszemi, muskularnemi i na nosaciznę odpornemi. 


Treść Nr 22 „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Siano liściowe (K. Satkowaki. -— Ekonomiczno społeczne 
znaczenie łowiectwa (D. c) —Ziarnietość prochow (Władysław 
Słonczyński) —Strzelba myśliwska (D. c.) (Jerzy Koch) —Charty 
(D. c) (August Nztolcman) — Ochronne ubarwienie zwierząt 
(D) (B. Tuecmłer), — Polowania na łosie w liawidgródku (A. 
Pà -Z dalekiego Wschodu (D c) (Jan Dąbrowski) — Kan- 
kursy strzeleckie (J. Z)--4 Towarzystwa prawidłowego my- 
śliatwa. — Drobiazgi myśliwskie: (Poźne bekasy. kykowislo 
jeleni Dwutysięcznego jelenia 200 eztuk wyder. Kotka opie- 
kunkĄ sarnięcia).- -Kronika myśliwska —Odpowiedzi rodakcyi. 
W feljetonie: Na niedźwiedzia (D. c.) (St. Z.). — llustracyc: 


| Krytyczna pozycya. 


DY 


-2 OCOLO ODOC X 


g Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO“ wynosi: 


W Warszawie: Egk G rub, półrocznie 3 rub.. 
50 kop. (z odnoszeniem do domu). 


kwartalnie rul l 


półrocznie 4 rub 50 kop 
kwartalnio 1 rub. 75 kop 


| Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 16 marek, albo 2v franków; pól- 


rocznie 5 guld, albo 8 marek, albo 10 franków 


pojedynczy numer „ŁUWCA POLSKIEGO" 30 kop. 


Ogloszenia za wiersz drobnego plsma (petitu) lub jego milej- 


| 8ce lu kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumcerawać można: w Kantorze Ad- 
ministracyi „ŁOWCĄ POLSKIEGO” Warccka 15, w Kancelaryi War- 
szawsklego (Jddzjału Ccaarskicgo Towarzystwa I'rawidlowego My 
listwa, Nowy Swlat 35, oraz we wszystkich księgarniach w War 
szawie | na prowincyl. 

Liały do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


Na am — - — - - - = " -— m ve ~ me > 


Jan Sztolcmanm 


„Nad Nilem Niebieskim” 


Wyprawa myśliwska do Sudanu hr. Józefa 
WYDANIE ILUSTROWANE, OZDOBNE. 
Cena 5 rub. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Redakcyi 
„Lowca Polskiego“ (Warecka 15.) Skład główną: księgar- 
nia Wendego. 

Prenumoratorowie „Łowca Polskiego" dzielo to na- 
bywać mogą bezpośrednio w liedakcyi po rub. 4. 


potocktego. 


ZE N I A. * 


Fabryka POWOGÓW 


KAROLA BERGER 


w Warszawie, ORKLA 


Poleca wielki wybór powozów gotowych. 


RYTOWNIK 


zed Stanislaw Lipczyński 


Egzysiuje od 1890 roku. 


(111) 


w Warszawle herby 
MARS = ŁKOWSKA fosiniie o 


49 żetony sportowe 


4672. 


Główny Skład 


Broni, Prochu oraz Przybo- 
rów Myśliwskich 


Stefana Bagińskiego 


w Warazawie, ulica Długa Na 19. 


Poleca największy wybór broni myśliwskiej oraz rewolwerów, najnow- 
szych systemów z pierwszorzędnych fabryk. 


Genaralna Reprezeniacza Fabryki J. P. Sauer & Sohn w Subi 


Bronie tej fabryk! z luf(ami ze specyalnej stali Kruppa uznane OfÓinie 2A R 


z najlepszych, tak 
cenie. Do każdej 


Wszelkie nowości, Jako ta: 


od względem strzału, jako też } wykończenia. przy stosunkowo n 
roni specyalne świadectwo 


zktej 


Pistalety Ramodzialające Mausera, llerkmana | Nrownln* 


ga. karabinki „La Francalse." „la l'rancotte,' „Wilhelm Tell" it p w wielkim wyborze: 


Wszelkie przybory do broni I polowania. 


Wyłączna sprzedaź prochu 


Fabryki Gencrala Winnera oraz bezdymnego (iencrala Liszewn. 


—=maf Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


— — 


Cenniki illustrewane wyeylają się na żądanie „gratie.“ 


Przy Składzio włusne warsztaty pod zarządem syecyalisty puszkurzu. 
ME CENY MOŻLIWIE NIZKIE. —BQ 


Plac Witkowskiego M 3, x 


W Białowieslziej 
Puszczy 


są do sprzedania 


Żywe Dziki 


po 25 kop. za funt żywej wa- 
gi na miejscu apania. Oferty 
do Zarządzającego Polowania- 
mi J. W. Newrli w Bialowieży, 

gub., grodzieńsku. 106 


ryę akórzaną. 


WINO 
SZAMPAŃSKIE 


Koniak „PHENTX,, 
J.SAWICKI,Warszawa,Mokotowska43 


ui 


ML BE) EB L E; wlasnego wyrobu. 


E. 
Poleca: KUFHY, B'ALIZY, TOREBKA NESSKSKMRYW ocz galante- 


CENY NIZKIE. — CHMIELNA Nr. 3. (55) 


„EXCELSIOR“ $06IETE VINICOLE onesa« 


Najwyższa Nagroda na Wystawie Hygenicznej w Warszawie [896 r. 
Wadala 24010; Bubarosnt 1094 r, Glżelj. Bew. 1696 r. Wazachń Agal. w Paryża 1900 r. 


Fabryka powozów Henryka Eberhardta x 


(73) 


ch kołach, oraz 
Plac Witkowskiego M3 


Poleca faetony różnycł 
fasonów na gumowych i 
y 


landa, karety, bryczki, vis 
á-vis i dog-cart. 


zwyczajn 


Iatnieile od r. 16934 
Pracownia wypychania 2wisrząl | płaków 


Hnloniego Hastowskieqo 
dawantej S. WYSOCKIEGO 
Krakowskie-Przedmieście 22. 

Mam honor zawiadomić Szanowną Publike, 


że pracownię moją przeniosłem z pod Nr. 20 


pod Nr. 22 (dom obok) 
A. Łastowaki 0) 
Lezeń Delesulie'a w Parytu 


Egzystująca od r. 1882, 
pracownia i Magazyn 
wyrobów złatych, srabrnych | brylanlowych 
pod firmą: 


J. LIPOWSKI 


pray ullcy Trębachiej M GQ 
Palaca wybór blżutatyi złote] 2 draglea! te- 
mluclomi, jade ta: gieróciechi, broszki, kalezyki, 
tracaciely, breloki, Arzpipki, łańceczki damakia 
| meble, araz srabra alalama | (astazy|na. 8 
Przyjaują się zlaceala na żalasy, madala pa- 
aląlkiwi, GintgriQy, fetayaila | w aqóle ca 
aszalkia dstaludhi, w zakraa |adllerotua wche- 
dci. 
CENY FABRYCZNE 13) 


n a 4 02.50.0049 


S. HISZPAŃSKI | 


4 

4 

4 

" 

ł szewc męski | damski 
Specyalność Obuwie myśliwskig 
4 Warszawa. 16 Erywańska 16. 
t Istnieje od 1838 r 


ip +. a +» z == + = WE wa W A A 


POOGEN 


Rekomenduję 


+ go 22 > 44 ereo 


zdolnego Leśniczego, 


który jest dobrym: myśliwym i ba- 
żantarnikiem; lat 38, żonuty, szlą- 
zak. Lazar, Nadlośny Ostrowy, 
gub. -Warszawska. 


R 


ragnę nubyć zaraz, 

Puhacza Rey. z Ea, 

niem ceny nadsyłać: przez Rrzezi- 
ny w Paprotni dla W-go Okęc- 

kiego. (103) 


U W ENEY WGRA MH 


b. współpracownik f. P L. BRUEYAZDAETER 


